Poprzeczka podniesiona, nie spadła

Gdy podczas ceremonii dekorowania 10 najszybszych zawodników 24. Maratonu Wrocław odbierając nagrody za 10. na mecie kolegę z WKB PIAST Mariana Czerskiego zażartowałem do szefa komisji Sportu Rady Miejskiej Wrocławia, Zbigniewa Korzeniowskiego, że umożliwił ten sukces koledze tak obcinając dotację na imprezę; doczekałem się riposty. – W przyszłym roku podczas jubileuszowego 25. Maratonu zwycięzca też dostanie10.000 – zawiesił głos rajca – ale nie złotych, ale euro i co ty na to?! Ucieszyłem się oczywiście.

Jaki to był maraton?

Z jednej strony jego ojciec i dyrektor od zarania czyli od 1983 roku Marek Danielak mówił po jego zakończeniu: „Mimo trudności finansowych znów podnieśliśmy poprzeczkę”, z drugiej zaś prasowy patron imprezy czyli dolnośląska „Gazeta Wyborcza” nie ukrywał już w zajawce (zwiastunie) na pierwszej stronie, że „Biegli wolniej niż zwykle” podkreślając w tytule relacji „Wolny maraton niespodzianek”. Danielak nie ukrywał, że poziom imprezy  był w tym roku niski, dlatego, że mniejsze były nagrody. „Dla nas najważniejsze jest to, że aż taka rzesza ludzi biega w naszym maratonie – tłumaczył. To dla nich organizujemy tę imprezę”.


Jakie są fakty? 

24. Maraton Wrocław ukończyły 844 osoby, a rozgrywany równolegle 6. Półmaraton Wrocław 583 czyli łącznie 1.427 o prawie 60 więcej niż przed rokiem, kiedy było ich na mecie 1.366 ( w 923 w 23. MW  i 443 w 5. PW). W  poprzednich latach  było:

·    525(506 +   19) w 2001 r. w 19. MW i 1.PW 

·    952(809 + 143) w 2002 r. w 20. MW i 2.PW,

·    948(678 + 270) w 2003 r. w 21. MW i 3.PW,

· 1.280(953 + 327) w 2004 r. w 22. MW i 4.PW, 

czyli można mówić  jak najbardziej o rekordzie frekwencji, choć przy rosnącej liczbie uczestników maratonu poznańskiego i powrocie warszawskiego do frekwencji z czasów niezapomnianego Tomasza Hopfera te liczby wzbudzają mniejszą radość. Pamiętać jednak trzeba, że stale od lat towarzyszy im tak wiele młodzieży w Mini Maratonie i innych biegach dla dzieci. W tegorocznym 14. Mini Maratonie na 4.219,5 m oraz trzech biegach dla dzieci biegach (jeden na 500 m, dwa na 1.000 m oraz 4.219,5 m) łącznie do mety dotarło 955 osób. Zabrakło strategicznego sponsora jako Coca Cola, w którego Mini Maratonach potrafiło kilkukrotnie (w latach 1997-2000) startować ponad 5.000 biegaczek i biegaczy (w 1999 r. – 5.980), ale i klasyfikacji drużynowej dla szkół i klubów – można więc powiedzieć, że na stracie stanęli sami prawdziwi pasjonaci i miłośnicy biegania.

Jeśli chodzi o poziom to czas 2:18.17 zwycięzcy Kenijczyka Richarda Roticha mieści się dopiero w piątej dziesiątce uzyskanych we Wrocławiu rezultatów,  ustępując m. in. i pięciu wynikom z ub. roku. Wtedy Rotichowi rezultat o prawie 3,5 minuty lepszy (2:14.58) wystarczył do drugiego miejsca. Prażance Ivanie Martincovej  zwycięstwo dał wynik 2:53.54 najsłabszy od 12 lat; od 3:03.21 Ewy Kępy w 1994 roku. Podkreślić jednak trzeba, że jeszcze nigdy nie wygrała we Wrocławiu zawodniczka w tak dojrzałym wieku, bo sympatyczna Czeszka może dobrze pamiętać radzieckie czołgi na ulicach Pragi podczas pamiętnego tłumienia roku praskiej wiosny. 

Pierwszy Polak (nie licząc reprezentującego Szwecję, 2. na mecie Marka Poszepczynskiego) był dopiero 5. , ale za to w pierwszej dziesiątce po raz pierwszy od lat 3 wrocławian: Sławek Pieczurowski i Tomek Sobczyk z KB Odra Wrocław oraz Marian Czerski z WKB Piast Wrocław. Ten popularny i stale rosnący w ilość (w Polsce rywalizować z nami mogą tylko biegający komandosi z WKB Meta Lubliniec) oraz siłę Wrocławski Klub Biegacza PIAST wygrał klasyfikację drużynową po raz trzeci (wcześniej w 2000 i 2005 r.), a na starcie 24. Maratonu Wrocław „piastowiczów” było ich prawie osiemdziesięcioro ( 37 na mecie maratonu i 36 półmaratonu). Na podium 24. MW stanęli: Edward Kaszuba (1. w M.- 60), Jolanta Witasik (1. w K-30), M. Czerski i Robert Jędrusiński (2 i 3.  w M-45), Grzegorz Lechowski (2. w M.-50) i Wiesława Tomczak (2. w K-45), a 6. PW: Teresa Ćwik-Maszczyńska (1. W K-55) i Jan Malicki (2. W M.-75).

Jak to z ta frekwencją i rezultatami zwycięzców było w poprzednich latach od 1983 roku poczynając, najlepiej pokazuje poniższa tabelka (wytłuszczone kolejne rekordy trasy i imprezy oraz rekordziści):

Nazwa imprezy
W maratonie

(ranga)
Czas zwycięzcy
Czas zwyciężczyni
Inne biegi 
Łącznie 

1. Maraton Ślężan

     15 maja1983 r.
  129
2:38.30

Henryk Warszawski
4:26.00

Marianna Stolarek
     -------------------------
          129

2. Maraton Ślężan             13 maja 1984 r.
  205
2:33.34                          Tadeusz Sitek
3:03.02

Zofia Turosz
     -------------------------
       205

3.Maraton Ślężan   5 maja 1985 r.
  319
2:26.06                          Józef Szołtysik
3:30.00

Genowefa Nowakowska
     -------------------------
       319

4. Maraton Ślężan 18 maja 1986 r.
  370
2:23.48

Zbigniew Siemaszko
3:03.57

Hanna Wiśniewska
     -------------------------
       370

5. Maraton Ślężan 17 maja 1987 r.
  421
2:20.48

Zbigniew Siemaszko
3:15.35

Vera Stanowska (CSRS)
     -------------------------
       421

1. ME Weteranów

 6.Maraton Ślężan

15  maja 1988r.
413+ 346

 (759)*

* - 2 biegi
2:33.51 (1.MEW), 2:30.18 

Henryk Więzik 

Lanicek Mojmir (CSRS)
2:52.29(1.MEW), 3:01.57, 

Anna Bełtowska-Król 

Dana Kelnarova (CSRS)
1. Mistrzostwa Europy Weteranów w Maratonie (413)
       759

7. Maraton Ślężan 21 maja 1989 r.
  289
2:24.19

Grzegorz Lisowski
3:03.33

Anna Solecka
   -------------------------
       289

8. Maraton Ślężan 20 maja 1990 r.
  329
2:28.44

Stanisław Jaworski
3:12.54

Kaja Mulla (Estonia)
   -------------------------
       329

9. Maraton Ślężan 19 maja 1991 r.
  392

(61.MPwM)
2:15.32

Tadeusz Ławicki
2:43.05

Ewa Olas
   -------------------------
       392

10.Maraton Ślężan  17 maja 1992 r.
  438

(62.MPwM)
2:15.25 

Tadeusz Ławicki
2:44.14

Ewa Olas
   -------------------------
       438

11.Maraton Wrocław 16 maja 1993 r.
  419

(63.MPwM)
2:19.56

Tadeusz Ławicki
2:45.16

Wioletta Uryga
1.   Mini Maraton (1.500)

Waldemar.Lisicki, Ewa Kozłowska
    1.919

12.Maraton Wrocław 15 maja 1994 r.
  372
2:24.09

Tadeusz Ławicki
3:03.21 

Ewa Kępa
MM(1.296):M.Plawgo-12.47, E.Kozlowska-15.26; Bieg Coca Cao (1.990)
    3.658

13.Maraton Wrocław 30 kwietnia 1995 r.
  437

(65.MPwM)
2:16.31 

Wiesław Pałczyński
2:44.02

Guzel Tazetdinowa (Rosja)

2:44.16 Violetta Uryga (1. w MP)
3.  Mini Maraton  (4.338)

W.Glinka-12.54, E.Nadolna-14.50
    4.775

14.Maraton Wrocław 28 kwietnia 1996 r.
  434

(66.MPwM)
2:13.52

Mirosław Plawgo
2:39.44 Galina Boruk (BLR)

2:46.32 Joanna Gront (1. w MP)
4. Mini Maraton  (4.980)

P.Tyma10.44 – E. Jarosz 12.39
    5.414

15.Maraton Wrocław 27 kwietnia 1997 r. 
  509

(67.MPwM)
2:13.59 Stepan Langat (Kenia)

2:16.29 Adam Szanowicz (1. w MP)
2:40.32

Aniela Nikiel
5. Mini Maraton  (5.491) 

T.Wilczyński-12.45,D.Marczyk
    6.000

16. .Maraton Wrocław 

26 kwietnia 1998 r.
  537

(68.MPwM)
2:17.58 Julius Mtibani (Tanz)

2:18.13 Wiesław Perszke  (1. w MP)
2:39.25

Małgorzata Kowalewicz
6. Mini Maraton  (5.789)

W. Glinka-12.26,M.Michalska
    6.326

17.Maraton Wrocław 25 kwietnia 1999 r.
  603

(69.MPwM)
2:16.13

Piotr Pobłocki
2:42.25

Wioletta Kryza
7. Mini Maraton  (5980)

J.Kaczmarczyk-12.07,A. Stawicka
    6.583

18.Maraton Wrocław 29-30 kwietnia 2000 r.
  469 Milenijny
2:21.33

Marek Dryja
2:46.26 

Alena Winickaja (BLR)
8.MM(5.505):A.Stawicka-15.27, I.Pyczak-13.27,1.Biegi dla Dzieci,1.Bieg VIP
    5.974

19. Maraton Wrocław 20-21 kwietnia 2001 r.
  506
2:19.24

Bogdan Dziuba
2:41.15

Wioletta Uryga
1. Półmaraton Wrocław (19), 9. Mini Maraton(2.380):K.Stefanowicz-13.25, P.Włodarczyk-15.21,2. BdD, 2.BVIP
    2.905

20.Maraton Wrocław 20-21 kwietnia 2002 r.
  809
2:13.28

Władzimir Czjamczyk(BLR)
2:41.08

Wioletta Uryga
2.PM(143):J.Marchewska-1:13.28, N.Kowal -1:26.39;10. MM(932):T..Babiszkiewicz-13.04, P.Włodarczyk-14.46, 3.BdD(1.787), 3.BVIP
   3.671

21. Maraton Wrocław 26-27 kwietnia 2003 r.
  678

1.MŚParl
MWPwM
2:17.18MichailIweruk (UKR)

2:17.43 Dariusz Klein
2:39.27 Wioletta Uryga

4:11.43 Ewa Nawrot
3.PM(270):M.Antonienko-1:07.38 i T.Zawjałowa-1:23.10;11.MM:Stefanowicz-13.42,P.Włodarczyk -16.05, 4. BdD, 4.BVIP


22. Maraton Wrocław   

24-25 kwietnia 2004 r.
 953

2.MŚPwMiPM

MWPwM
2:15.43 Marcin Fehlau

2:20.04 Artur Pelo
2:37.26 Halina Karnaszewicz  (BLR)

Jolanta Karwatka – 3:33.41
4.PM (327):A.Osman-1:07.01,O. Puszyło-1:28.52,12.MM: A.Danilewicz-13.51,        P.Włodarczyk-16.04, 5.BdD, 5.BVIP


23. Maraton Wrocław 23-24 kwietnia 2005 r.
  923
2:14.54

Reuben Torotich (KEN)
2:38.13

Swietłana Niechorosz (UKR)
5.PM(443):P.Pałka -1:08.19, K.Pierzyńska -1:23.54, 13.MM(2.380): M.Demczyszak-13.45 i J.Wójcik-16.09
6.Biegi dla Dzieci, 6. Bieg VIP-ów


24. Maraton Wrocław 22-23 kwietnia 2006 r.
  844
2:18.17

Richard Rotich (KEN)
2:53.54

Iwana Martincowa (CZE)
6.PM(583): V.Starodubcew - 1:08.41 i O.Puszyło - 1:28.38,14MM(442): R.Kłeczek -12.23 i A.Ciołek - 15.02;7.BdD(513)
 2.482

Sukcesem maratonu jest na pewno to, że się w ogóle odbył... 

...i utrzymał piękną tradycję maratońskiego biegania do Wrocławia (10 Maratonów Ślężan z Sobótki w latach 1983-1992) i po Wrocławiu (od 11. Maratonu Wrocław w 1993 roku do dzisiaj). Przez 22 edycje (do 2004 roku włącznie) maratony organizował jako ich dyrektor i zarazem szef najpierw OSiR-u Wrocław-Stare Miasto, a później MOSiR-u Południe właśnie Marek Danielak. Po decyzji o połączeniu trzech samodzielnych wrocławskich Miejskich Ośrodków Sportu i Rekreacji (w tym największego MOSiR-u Południe) faworytem konkursu na nowego dyrektora był oczywiście Danielak. Jako człowiek związany z wrocławskimi maratonami od początku (namówiony nieco podstępnie przez Marka do debiutu w 1984 roku mimo startu trochę ad hoc ukończyłem go jako 102 na 205 osób na mecie w czasie 3:41.26), gdy dowiedziałem się, że wygrać konkursu nie może – zaniepokoiłem się o przyszłość imprezy. Tym bardziej, że jako dziennikarz „Słowa Polskiego” miałem przyjemność skutecznie rekomendować w 1998 roku Marka m. in. właśnie za maratony do prestiżowej nagrody dla najlepszego dolnośląskiego działacza sportowego w tradycyjnym (ustępującym wiekiem tylko imprezie „Przeglądu Sportowego”) 46. Plebiscycie na najlepszych sportowców i trenerów Dolnego Śląska w 1998 roku. 

Jak robić maratony nie mając zaplecza prężnego MOSiR-u...

...to byłoby pytanie bez odpowiedzi, gdyby nie dobra wola prezydenta Wrocławia Rafała Dutkiewicza, który uczynił Marka swoim pełnomocnikiem ds. Maratonów Wrocław i przebudowy stadionu przy ul. Oporowskiej. Tam znalazło swoja siedzibę Stowarzyszenie Maraton Wrocław, które w ub. roku po raz pierwszy organizowało Maraton. W tym roku po raz drugi, ale przy o połowę obciętym dofinansowaniu imprezy już w ub. roku pojawiły się czarne chmury nad tegorocznym 24. Maratonem Wrocław. Podczas pierwszego konkursu na organizację imprezy Stowarzyszenie uzyskało niewiele ponad połowę punktów i konkurs unieważniono. Trudno się więc było dziwić zmartwieniom biegaczy i sympatyków biegania oraz wrocławskich maratonów, gdy okazało się, że do drugiego podejścia konkursowego dojdzie dopiero w lutym i dopiero jego zwycięzca będzie miał pewność, że zorganizuje 24. Maraton Wrocław. Stowarzyszenie Maraton Wrocław ponownie było jedynym konkursowiczem, ale tym razem jego oferta uzyskała maksimum punktów i mogło rozpocząć bój o zachowanie klasy Maratonu Wrocław. Zdanie więc Marka, że „Mimo trudności finansowych znów podnieśliśmy poprzeczkę”, większość czytelników, słuchaczy, a i chyba dziennikarzy nie zrozumiała. Nie chodzi tu o podnoszenie poprzeczki na wyższą wysokość, ale w ogóle o podniesienie poprzeczki, która spadła czyli podjęcie walki o jej pokonanie po wcześniejszym strąceniu (niepowodzeniu). I to się udało, a sympatycznych akcentów i nowinek było jakby więcej

Po Wrocławiu chce się biegać

Trudno o maratończyków światowej klasy, gdy na mecie czeka na zwycięzcę 10.000 zł (na zwyciężczynię 5.000 zł) , a na dodatkowe 2.000 zł mogli liczyć po pobiciu już bardzo solidnych (jak na piękną, ale jednak także z kostką, dziurami, torowiskami i podbiegami pod mosty) rekordów należących do Białorusinów: Władimira Czjamczyka (2:13.28 w  2002 r.) i Haliny Karnaczewicz (2:37.27 w 2004 r.), co było mało prawdopodobne i rekordy przetrwały. Danielakowi marzyło się, aby przyszłoroczny, jubileuszowy 25. Maraton Wrocław puścić przez nowy Most Milenijny, ale olbrzymia zwłoka w rozpoczęciu przebudowy dojazdowej ulicy Klecińskiej w ciągu obwodnicy śródmiejskiej to wykluczyła. Ale w tegoroczny maraton pokazał, że na tej trasie można robić dobry maraton. Atmosfera na pewno w tym roku się poprawiła, co już pokazało udane pasta party w przeddzień. Dobrze udało się wprowadzenie zająców pilotujących na określone wyniki. Nie wszystko zagrało, ale jak na debiu tej formy dopinowania i pomagania biegnącym trzeb uznać te próbę za udaną. Udalo się więcej drobnych, ale ważnych spraw, które Danielak przypomniał w swoim liście wezwany do głosu przez niektóre głupie, czatowe wypowiedzi, poczynając od piwa zamiast bananów, których patronujący browar jakoś „dziwnym” trafem nie produkuje, ani nie sprzedaje. Biegło się przyjemniej i sympatycznie, a największa satysfakcja, że wroclawski maraton – jak się wydaje – przetrwał kryzys i powinien się dalej rozwijać. Ta wspomniana na wstępie obietnica radnego Korzeniowskiego rokuje poprawę również jakościową, jako mocno związana z poziomem biegu, a inne sprawy są do załatwienia.

Moje małe bieganie

Tak byłem uradowany, że podczas 6. Półmaratonu  Wrocław  czasem 1:42.03 (1:42.12) pobiłem swój rekord życiowy, że po uzupełnieniu płynów, które wyparowały podczas biegu z mojego organizmu zasnąłem z medalem na szyi. Rano trochę szlachetna powłoka z medalu się wytarła, a ja znalazłem międzyczasy ze swojego maratońskiego debiutu w 1984 roku, kiedy to podczas 2. Maratonu Ślężan na półmetku zmierzyłem sobie czas 1:41.48. Radość więc moja najpierw nieco zmalała, a gdy znalazłem wyniki 1. Mistrzostw Polskim w Triathlonie Obronnym z 1985 roku zmniejszyła się o wiele bardziej. Wtedy na 20-kilometrowej trasie kończącego imprezę Biegu o Wstęgę Dwóch jezior uzyskałem czas 1:17.52. Teraz jednak ustanowiłem oficjalny rekord życiowy w półmaratonie i to jest chyba najważniejsze, tak jak to, że 24. Maraton Wrocław się odbył, a następny 25. będzie lepszy, a ja – mniemam - szybszy.

Maciej Głowacki

